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D o  c z e g o  w y c h o w u j ą c y  o w c e  
d ą ż y ć  w i n i e n .

( C i ą g  d a l s z y )

13. W e ł n a  p r o s t a  Kosm tej wełny nie ma
żadnych pasmków i prawie żadnej karbikowatości.  
W e łn a  takowa przedsiawia się w runie ,  jak gdyby 
była g r ę p l o w a n ą .

24. W e ł n a  p r z e r o s ł a . —  Wełną  przerosłą na­
zywają tę,  która w runie nie pizedstawia równej 
powierzchni ,  ale raczej j e d n e  kośmy są dłuższe 
od drugich.  —  Nie u trzymuję (mówi P. K J a u s s ) ,  
by  nierówność takowa pochodziła z połączenia 2ch 
indywiduów, jedne go  z krótką a drugiego z długą  
we łn ą ,  bowiem często może  ona pochodzić z nie­
równej strzyży w poprzednim roku.

25. W e ł n a  p o ł y s k o w ,  ( l a k j e

zwane).  _  Podobn.ejsza ona jest  do włosów, nizli 
00  ^ e ł n y -  ma zas połysk do s le bra podobny

26. W e ł n a  M o n c e j s k a .  p. M o n ę e j ,  Mar- 
SZMeJt francuzki, podczas wojny hiszp#rikiej wy­

prowadzi ł  z Hiszpanii t rzodę owiec ,  której  wełna  
ma wszelkie własności długiej  wełny.

2 t -  W e ł n a  s k r ę c o n a  (nitkowata).
28. W e ł n a  s z r u b o w a t a .  '
29. W e ł n a  p e r ł o  w a t a  (gep er l te ) .— T e  trzy 

gatunki  wełny ‘.azywają s k r ę c o n e m i ,  z tą różni­
cą ,  iż Ne r  2 8  m a  kształt s z r u b o w a t y ,  a Net 29 
przeds tawia się j a k  s z n u r e c z e k  t n a l u t k i e m i  
p e r ł a m i  n a w l e c z o n y .

30.  W e ł n a  d o w y p o r e k  p o  d o b n a.— P rz e d ­
stawia się ona j a k  w y p ó r  k i , . czyli nitki ze sp ru ­
tej pończochy.

3 1 .  W e ł n a  k r e p o w a . — Podobna  do materyr  
krepą  zwanej.

T e ra z  następują niektóre podlejsze gatunki w e ł ­
ny elektoralnej.

3 2 .  W e ł n a ,  p r z y s a d k o w a  (gesessene).. Na o-
wcy chorej  wełna nie rośnie; skore zaś przychodzi  do 
zdrowia,  poczyna wzrastać; j ednakże  spostrzega się 
tu na wełnie pewien przedział,  czyi, p rzeiwa; U k o -  
wą to wełnę nazywają; w e ł n ą  p r z y s a d k o w ą * .
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33. W e ł n a  d z i k o  r o s n ą c a .  —  T ak  w kostnie, 
ja k  w pasinkaeh i zagięciach, posiada ona n a j­
większą różnorodność.

31. W e ł n a  z g r u b e m i  k o ń c a m i .  —  Końce 
włosów są tu tak g ru b e ,  iż fabrykant jes t  zmuszo­
ny  zest rzygać j e ;  przezco nie tylko wiele traci na 
w e łn ie ,  ale także i na czasie.

35. W e ł n a  z p s i e m i  w ł o s a m i .  —  W  wełnie 
takowej mieści się wiele włosów g rubych ,  p r o ­
stych, które  występując ponad końce kosm ków , 
ła tw o  w oczy wpadają. W  ogólności jest  to dowód 
nizktego stopnia udoskonalenia; w szczególnych 
zaś przypadkach, p s i e  w ł o s y  zdają się pochodzie 
ze stanu chorobliwego skóry. Z ł e j  wełny tylko 
Ordynaryjne wyrabiają sukna.

36. W e ł n a  b r o d a t a . —  Od korzenia aż ku p o ­
łowie je s t  ona cienka i posiada wszelkie dobre 
własności; w drugiej zaś p o ło w ie ,  aż do samych 
końców, jest gruba i ostra. I tej wełny na cienkie 
w yroby używać nie można.

37. W e ł n a  r z a d k a  czyli r o z t r z e n u n s  . . .  ,   J l u “ l i e p a » . ________________ ( Dalszy ciąg w następnym A  rze.J

T E C H N O L O G I J a  w i e j s k a .

zamienienie się krochm alu  w gumę już  nastąpił# 
otrzyma się p ły n ,  zawierający w  sobie tak zwaną
Dextrin-gumę.

Nie przerywając zaś ogrzewania, będziemy m i . -  
li z tego płynu po p e w n y m  czasie roz tw or cuk ro -  
wo-guiaowy, który, tak jak dextrin-gum a, u ż y ty *  
hyc może do różnych potrzeb  technicznych, tak ,  
jak  to już  ma miejsce we Francyi i innych k r a ­
jach.

Dextrina może najzupełniej zastąpić gumę a ra b ­
ską, a więc służy do apretowania ruateryj, zagę­
szczenia b e jc ,  gumowania farb , do nadawania tę- 
gości raateryjosa lnianym i bawełnianym, do filcu, 
a tram entu  i t. p. n

W yrabiania je j  może byc znaczną gałęzią kra jo-  
wego przem ysłu , zwłaszcza, że nie jest połączone 
ze znacznemi kosztami,ani zachodem, jak sję kaźd; 
przekonąc może z tego co następuje;

D e x t r i n  a. ( a )
(Artykuł nadesłany.)

Odkrycie sposobu otrzymania syropu przez uży­
cie słodu , poprzedzone było odkryciem Dextriny, 
a  utworzenie się pierwszego jest bezpośrednim 
akutkiera działania Dyastazu. Żtnięszawsży roztwór 
Dyastazu z krochmalem , ten ostatni przemieni się 
.w masę podobną do -gumy arabskiej, która przy 
dalszem ogrzewaniu zamienia się w cukier. Jeżeli 
•ię przerwie to  działanie w tym czasie, w którym

(a j  L u b o  sp osob y  otrzymania dyastazu i Wextryny są j« ł  
znan«» czytelnikojn z  K.nlendarza P o w sz e c h n e g o  na 
rok 1836, i z ostatnich numerów I z y d y, u m ie s z c z a »  
jednak  chętnie  n iniejszy  a r ty k u ł ,  w eelu w ię k s z e ­
go u p.owszechnicnia w iadom ości  o tych nzyteczjiych  
odkryc iach ,  m o g g ty c h  o tw orzyć  nowe źr ó d ło  <U- 

>du właśc ic ie lom  z iem sk im ,  a przęto  p rzyczyn ić  
si* Pol°n o ie iu a  o g ó ln eg o  b o g ac t w a ,  a .

3S. W e ł n a  p r z e s y c o n a .  —  Przyczyną je j  jest  
zbyt obfite paszeme owiec. Części bowiem odży- 
wne me tylko obracają się w mięso i łó j ,  ale tak­
że udzielają się i włosom w e łn y .— Owce rozpło­
dowe łub dla wełny (skopy) t rzym ane , powinny 
mieć dostateczny i zdrowy pokarm ; ale nie ma on 
byc bardzo tuczący, ponieważ taki pomnaża w p ra ­
wdzie wagę wełny, ale zmniejsza je j  dobroć , a 
mianowicie cienkośc; prócz tego i na zdrowie o-  
wiec szkodliwie działa.

39. W e ł n a  z b y t  c h u d a .  — T ę  wełnę wydają 
owce zbyt skąpo utrzymywane. Jest ona w pra-  
wdzię ..ietika i mi ękka,  ale natomiast słaba i w ą .  
tła. Dla fabrykanta nie ma poniekąd żadnej w ar­
tości, gdyż używana oddzielnie, wydaje m ateryje  
s łabe ;  pomięszana zaś z wełną mocniejszą, osła­
bia je  w tym stosunku, w jak im  do niej dodaną 
była.

40. W e ł n a  p ó ł - u s z l  a c h  e t n i o n a .  —  P ocho­
dzi ona z mieszańców.
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DU uzyskania tej d> xtrin-g,umy, umieszcza *ię 
dziesięć funtów świeżo zrobionego i zgniecionego 
słodu jęczmiennego w czystym d iew m am rn  k u b ­
k u ,  i nalewa 2()0 flintami zimnej miękkej wody. 
P o  pięciu do sześciu godzinach (często w twn cza­
sie mięszając) Cedzi się płyn przez lniany w orek , 
a słód (z. którego inny jaki użytek mieć m ożna , 
ponieważ utracił jedynie sam tylko dyastaz) należy 
tv drewnianej prasie dobrze wycisnąe.

Otrzymany płyn wlewa się w obszerny kocio ł, 
dodawszy jeszcze 200 funtów wody, ogrzewa się 
najlepiej w ten sposób , gdy się pomieaiony kocioł 
umieści w innym większym, a przestrzeń między 
niemi nalawszy po części w o d ą ,- te  ogniem lub pa­
rą  do 48 stopni Beaum ura  doprowadzi.

W tedy dodaje się 100 funtów suchego (lub wil­
gotnego 150 funtów) krochm alu , zamienionego po­
przednio  przez dodanie wody w płvn mleczny, i 
mięszając ciągle drewnianą płaską kopystką, pod ­
nosi się gorąco do 56 stopni Beaum ura. W  tym 
•tanie mięsza się płyn starannie i utrzymuje je d n o ­
stajnie 56 stopni temperatury , dopóki utworzony 
i  początku klajster nie będzie nareszcie zupełnie 
rzad k i ,  a FJtyn nteledwte że całkiem klarowny i 
jasności wody. W tedy  doprowadza się go prędko 
»z do zawrzenia, aby nie dopuście dalszego dzia­
łania dyastazu.

Uzyskany gumowy rozciek cedzi się przez gę- 
•t* sukno , i wolnem ciepłem (najlepiej za pomocą 
pary) zagęszcza na syrop i potem przelewa w d re ­
wniane płaskie formy. Gdy w ciepłem miejscu d o ­
skonale wyschnie, otrzymana rzadka i łatwa do 
roztarcia  masa jest g u m ą  d e x t r i n o w ą .  Ma o- 
aa  kolor żółtawo-btały, do pew nego stopnia p rze­

zroczysta, a co do rozpuszczalności w wodzie i k le -  
jowatości, do arabskiej gumy podobną. Dla tego 
też we wszystkiem może ją  zastąpić.

Aby ją  tern czystszą uzyskać, trzeba roztwor dy -  
aslazu oczyścic przez gotowanie go z węgłem zpro- 
szkowatsyna. Wszakże z roztworem zgumowanym nie 
można już  w ten sposób postąp ić , bo węgiel złą­
czyłby się z gumą.

Chcąc otrzymać dextrihę zawierającą w sobie cu ­
k ie r ,  postępuje  się tak sam o, jakeśmy dopiero 0 - 
pisali, z tą różnicą, iż, zamiast doprowadzenia cia- 
cay do w rzen ia ,  utrzymuje się ją jeszcze przez 4  
do 5 godzin w tem peraturze  56 stopni R eaum ura ,  
potem się cedzi i przy umiarkowanem cieple za­
gęszcza do trzeciej części, czyli t ak,  by syropowa 
masa zgęsła do 30 stopni aerom etru  Beaumego; 
nareszcie stawia się w ch lodnem  miejscu.

Przez dłuższe ogrzewanie zamienia się, jakeśm y 
już m ów ili ,  częśó gumy w cukier i otrzymana dex- 
trina będzie go w sobie zawierała. T e  tedy dwie 
je j  składowe części, jedna gumowa a druga c»~ 
k ro w a ,  sp raw u ją ,  iż ma własności pożywne i r a ­
zem zdiowtu służącej dla tego też, równie jak  i 
dla swego dobrego  smaku, p rodukt ten używanym 
je s t  na chleb  i inne pieczywa, do różnych napo­
jó w , niemniej i do czekolady; do ostatniej jed n ak  
powinien byc tak dalece zagęszczony, aby, gdy go 
się w cienkie wylewa warstwy i na pow-ietrze wy­
stawi, aby, mó wi ę ,  dość był ztężały; im mniej za­
wiera u tworzonego c u k ru ,  tem suchszą można o-  
trzymac dex trinę ,  t ak,  iż się na proch  da zetrzeć,, 
w który m -to stanie najprzrdatniejszą jest  do cze­
kolady, lub też z mąką do różnych potraw.

(Dokończenie w następnym Nrze.J

J K D W A B N I  C T W O .  

D o w ó z  j e d w a b i u  d o  A n g l i i .

Anglija bierze jedw ab  surowy w części z Chin 
ftkąd w  roku 1820 spt o wadziła do 600,000 funtów- 
W części z W ło c h ,  z Turcy  i t Bengalu. Ostatni po­

wszechnie jes t  uważany za najpodlejszy, p ie rw sz y  
( W ło s k i )  za najlepszy, (a) •

( a j  K i e d y ,  w e d J u g  zdatna  P.  T i !  m e s  i i n n y c h  j e d w a b  
pol ski^  r ó w n a  się w ł o s k i e m u ,  nie m o g l i i b y s m y  wie-
Je r a c h o w a ć  n 
g o  t y l e  p r o

go przerobić ?

* 7 —  i/żuysiriY wie*
ac na o d b y t  c n e g o *  do  A n g l i i , g d y b y ś m y

r»1 r«tuTz nby  klai*ł" ! fabryki n i . , d « -
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dowód, jak bardzo się zwiększa corocznie 
Vonsumcyja wyrobów jedwabnych, a dla czego 
cena surowego jedwabiu coraz bardziej się wzno­
si, przytaczam tu dowóz surowego jedwabiu do 
Anglii od roku 1819 do 1828.

W  roku 1820 sprowadzono jedwabiu surowego 
(niekręconego) funtów 1,702,416.

Kręconego - —  309,953.
Razem funt. 2,012,369.

W  r.1821 jedwabiu surowego funt. 1,940,516.
Kręconego -  — 350,209.

Razem funt. 2,299,725.

W r .  1822 jedwabiu surowego funt. 2,037,415.
Kręconego -  —  370,263.

Razem funt. 2,701,688.

W r .  4823 jedwabiu surowego funt. 2,085,972.
Kręconego - —  370.273.

Razem funt. 2,456,215.

W  r. 1824 jedwabiu surowego funt. 3,510,910.
Kręconego » -  —  422,469.

Razem funt. 3,963,379.
W  r. 1825 jedwabiu surowego funt. 3,030.756.

Kręconego -  — 556.012.
Razem funt. 3,5§7,39S.

W r .  1826 jedwabiu surowego funt. 1,955.042.
Kręconego - —  289.325.

Razem funt. 2,244,367.
W  r. 1827 jedwabiu surowego funt. 3,755,212.

Kręconego -  _  454.015.
Razem funt. 4,209,257.

W  r. 1828 jedwabiu surowego funt. 4,162,550.
Kręconego - __ 385,262.

Razem funt. 4,517,812.
W edług najnowszych wiadomości, fabryki wy­

robów jedwabnych w Anglii coraz bardziej się do­
skonalą i pomnażają; ztąd więc widać, jak wiel­
kiej massy jedwabiu kraj ten corocznie potrzebuje 
i potrzebować będzie. A że i Włochy coraz go 
Aoniej Anglii dostarczać będą, gdyż i tam wznoszą

się fabryki jedwabne, a następnie wywóz surowe­
go jedwabiu się umniejsza, przeto łatwoby nastąpić 
mogło, g d y b y ś m y  t y l k o  w ł a s n y  i n t e r e s  p o ­
z n a ć  c h c i e l i ,  iżby, jak dawniej z b o ż e ,  teras 
j e d w a b  Anglija od nas brała.

Wszakże z a m i a n a  takowa ani nie jest n i e p o ­
d o b n ą ,  ni też b e z p r z y k ł a d n ą .

Ni e  j e s t  n i e p o d o b n ą ,  gdyż, gdzie prywatny 
może utworzyć, wśród najtrudniejszego położenia 
i wielu przeszkód, odrębnych od jedwabnictwa, 
kilkanaście funtów jedwabiu (R. B i r n a r  w og ro ­
dzie Botanicznym, patrz Tyg. Roi. Ner 41 z r. 1835), 
tam kilkakroc sto tysięcy rodzin, byle tylko ze­
chciały, mogły by przynajmniej milijon funtów spro- 
dukować.

N ie  j e s t  z a m i a n a  la b e z p r z y k ł a d n ą :  a l­
bowiem Włochy dały nam tego przekonywający 
przykład. (Patrz przedmowę do pierwszej części 
dziełka: »Q m o ż n o ś c i  i p o t r z e b i e  z a p r o w a ­
d z e n i a  w k r a j u  n a s z y m  j e d w a b n i c t w a  i 
t. d . «)

Przyjmując zaś funt jedwabiu przynajmniej po 40 
zł., jakaż ogromna summa pieniędzy, z-za granicy 
sprowadzona, w obiegby weszła? Jakiżby nadała 
ruch i popęd wszelkim innym odnogom przemysłu
wiejskiego! i

Wiem, że osoby, dla których przedaż żyta lub 
palenie gorzałki z kartofli jest ostatecznym celem 
przemysłu wiejskiego, nazwą to rzezem marze­
niem, nieznajomością ziemi, wody, powietrza, ciepła 
i zimna krajowego, a w szczególności: małej kraju 
naszego ludności; nazwą to niedorzeczną chęcią prze­
niesienia Włoch do kraju naszego, i P a n  B ó g  wie 
czem więcej; ale także wiem, że osoby, z położe­
niem naszem i z wszelkiemi przemysłami rolnicze- 
mi dobrze obeznane, przyznają uli słuszność, i 
mniemam, iz skutkiem poprą twierdzenie moje.— 
(Wyjątek z 3ciej części: O m o ż n o ś c i  i p o t r z e ­
b i e  z a p r o w a d z e n i a  u n a s  j e d w a b n i ę t w a  i 
t . d . )
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r o z m a i t e  p r z e d m i o t y .

0  g o s p o d a r n o ś c i .
( D o k o ń c z e n i e . )

W  u b ó s tw ie ,  na jok ropn ie jszem  je s t  to  cz łow ieka 
■wyobrażenie, iż sądzi się być pośm iew isk iem  d r u ­
gich. Lecz ro zb ie rz m y  tego  m n iem ania  p ow ody ,  a 
p rz e k o n a m y  s i c , że te po ch o d z ą  z p ró żn e g o  us i­
ło w a n ia  u ta jen ia  n ie d o s ta tk u ,  po łą cz o n eg o  z k ł o - . 
po tam i i w s tydem  fa łsz y w y m , k tó ry  m u tow arzy ­
szy. Jeżeliś p o d u p a d ł ,  r zek ł  pew ien  uczciwy cz ło ­
w iek  do k u p c a ,  k tó ry  z b a n k ru to w a ł ,  zstąp jeszcze 
n iżej przez u m ia rk o w a n ie ;  o b ja w  to ,  czego ukryć 
n ie  m ożesz ,  zachow aj j e d n a k o w o ż  stałość d u ­
c h a ,  i razem  bądź skrom nie jszym . O kaz tę samą 
wyższość u m y s łu ,  tęż sam ą sta łość zasad i d o ­
w ie d ź :  że ich los p o k o n a ć  nie m ógł.  S k o ro  nie 
d o s ta je  ci d o c h o d ó w  na zby tk i ,  zaogranic/.aj jak  
najspiesznie j p o t rze b y  twoje . J e ż e l i ś  d o tąd  obszer­
n e  z a jm o w a ł  m ieszkan ie ,  p rzenoś  się ja k  n a j p r ę ­
dze j  do  szczup łego  d o m k u ,  k tó ry  n iech  z o e h ę d ó -  
s tw a  o d b ie ra  zaszczyt. Jeżeli sp rzę ty  tw o je  z za­
g ran ic zn e g o  sk ła d a ły  się d rzew a ,  bogatem i pok ry te  
b y ły  m atery jam i:  pos taw  natychm ias t  sosnow e, g r u ­
b e ra  p o k r y te  suknem . J a d a łe ś  do tąd  na s re b ra c h ,  
j e d z  te ra z  na  fajansie  lu b  na  pTostej g l in ian c e ;  ta 
n ie  b łyszczy w p r a w d z ie ,  lecz  m o le  b y ć  czystą i 
m a ło  kosztuje . Jeżeli s to ły  tw o je  obfitow ały  w 
t r u n k i  zagran iczne i ug ina ły  się pod  p o tra w a m i 
język  łe c h c ą c e m i ,  p ij te raz  w o d ę ,  dodaw szy  do 
n iej coko lw iek  w in a ;  je d z  więcej w arzyw  i le g u -  
m iny , niżeli m ięsa ,  a m niej będziesz n ie spoko jnym  
i  bezsenność  d ręc zy ć  cię przestanie .  T rzezw o sc  
zaostrzy tw ój ape ty t  i lep ie j  zachowa zdrow ie  tw o ­
j e ,  'niżeli ca ła  um ie ję tność  tw ego  lekarza  i tw e g o  
k u chm is trza .  O d m ie ń  kosz tow ne ub io ry  na p r o ­
stą odzież ,  l ecz ocl iędós tw a i przysto iności nigdy 
n ie  zan iedbu j.  P o zb ąd ź  się ow ych  nieużytecznych 
k le jn o tó w ,  ow ych  n ie po trzebnych  b ły s k o te k :  Icuiii- 
p*3 wskaże ci godziny, a k i jem  ta rn o w y m  p o d e ­

przesz  się tak d o b rz e ,  ja k  kosz tow ną trzciną. Je*1 
źliś w ielu  ludzi do  posługi u t r z y m y w a ł ,  t e d y  ro z ­
stań się z p o tr z e b ą ,  k tó ra  ich czyniła k o n ie cz n y m i,  
a będziesz ba rdz ie j  n ie p o d leg ły m  i rzadzie j w  z ły m  
h u m o rze .  S k o ro  tnasz t a l e n t a , dla czegóz m asz  
wstydzić się użyć ich na w łasne u trzym an ie :  c h l e b  
suchy  i p o czc iw o ść ,  pow inny  być w n iedosta tku  
g o d łe m  tw ojem . Ż ad e n  sposób  życta nikogo nie u -  
p a d la :  nie opuszczaj go  w ięc ,  jeże li  j e s t - u c z c i ­
w ym . W e  wszystkiem staraj się zachow ać p ro s to tę ,  
u n ika j  je d n a k  leg®, Coby w kim o d raz ę  w zniecać 
m og ło .  D om  tw ó j  n iechaj będzie p o d o b n y m  do  
d o m u  p ra c o w i te g o  i dosta tn iego  rzem ieś ln ika ;  n ie ­
cha j  nie sp ra w u je  w idoku  p o d u p a d łe g o  b o g a c z a ;  
n iech  w nim p an u je  o c h ę d ó s tw o ,  p o rzą d ek  i r o ­
dza j  p ew n e j  obfitości,  chociażby  w sam ych tylko 
kar to f lach .  Innych  nie zachow aj o z d ó b ,  o p ró c z  
k i lk u  k s ą ż e k ,  i różnij się od  d iu g ic h  ty lko p r o ­
s to tą o b y c z a jó w ,  obszernością  nauk i i g rzeczne jn  
pos tępow an iem . W k r ó tc e  poznasz, że do  w szystkie­
go  każdy  wezwyczaić się m o ż e ;  n ad to  o d k ry jesz  
n o w y  rodza j ro z k o sz ,  k tó rych  nie m asz te ra z  wy­
o b r a ż e n ia ;  coś u t rac i ł  na b la sk u ,  zyskasz na s p o -  
kojności i na  swobodzie. Z  począ tku  uderzy  to d r u ­
g ich  w oczy, lecz po tem  dziwie i uw ie lb iać  b ę d ą  
sta łość tw oją .  D aw nie j  by łeś  tylko bog a ty m ,  te ra z  
u w ażanym  będziesz  za m ą d re g o .  W  m ie jsce  fa ł­
s z y w y c h , znajdziesz p raw dziw ych  p rzy jac ió ł ,  k tó ­
rzy ci sw oje j  nie o d m ó w ią  pom ocy, a sk o ro  r a z  
n aw ykniesz  do p ros tych  rozkoszy, spodziew ać sią 
należy ,  iż u r o jo n e  żadnego  nie b ędą  m ia ły  d la c ie ­
b ie  pow abu .

P rz esa d n e  klasy ludzi dla b r a k u  p o r z ą d k u  i 
u m i a r k o w a n i a ,  obfitują w bogatych  nędzarzy ,  ży­
jących  w n iepoko ju  i n iedosta tku  , a k tó r y c h  
błyszcząca pow ierzchow ność  je s t  u k r y te m  u b ó ­
stw em . Tak ich  to Śmiało p o r ó w n a ć b y  m ożna  
z ow etni n ierządnicam i po  m a ły c h  m iastach ,  co to 
w n iedz ie lę  lu b  święto w y s tęp u ją  w n a jm o d n ie j -
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**y’ch sukn>ach , lecz g d y  im suknia odw in ie  s ię ,  
s p o s t rz e d z  m ożna  d z iu raw e  p o ń cz o ch y  i b ru d n ą  
koszulę .

D o m ,  w k tó ry m  okazałość  zew nętrzna  p ie rw sze  
zab ie ra  m ie jsce ,  w ielk ich  w ym aga  w yda tków , k tó ­
r y m  g o sp o d a rz  chcąc  uczynię zadosyc ,  chw yta  się 
O n rz y d łe g o  s k n e rs tw a ,  s łużącym  nie o d d a je  n a le ­
żnych  im  z a s łu g ,  z nędznym  w yrobn ik iem  ta rg u je  
Się az do unudzen ia  o te  kilka groszy, k tó r e ,  g d y ­
b y  m u  nie b y ł  u r w a ł ,  pożyw iłyby  żonę i rodz inę  
Jego . Ubogi rzem ieś ln ik  i  n iem aję tny  kup iee ,  k tó ­
r z y  z dz iennego  ty lko żyją za ro b k u ,  w m ie jscu  za ­
p ła ty  o d b ie ra ją  od takiego pana w yrzuty  i zaw ód  
n a  zbyt do tk liw e  s tra ty  narażający.  G o s p o d a r .e  
czyli panow ie  tak postępu jący ,  u p ad la ją  się n ako -  
n i e c ,  zasługują  na w zgardę  w tym sam ym  czas ie ,  
w  k tó r y m  wszystkiego chw y ta ją  s ię ,  byle ty lko ze­
w n ę t r z n ą  u trzym ać  okazałość.  Skąpy bardz ie j  s ta ­
r a  się p rzez  sk ne rs tw o  w m a ły ch  rzeczach z jednać  
to b i e  s ł a w ę ,  aniżeli p rzez  oszczędność w znaczn ie j ,  
szych.

R ozsądny  g o spoda rz  inaczej w tym  względzie dz ia­
ł a ;  w w ielkich w ydatkach  zzogranicza  s i ę , a w m a ­
ły c h  t rzym a się d rog i  spraw ied liw ośc i  i s z lac h e tn o ­
ści. N ag rad z ać  posług i ciższych w czasie w łaśc i­
w y m  b ez  zwłoki i h o jn ie ,  je s t  to p o s tę p o w ać  « a j -  
p aw n ie jsz ą  d ro g ą  do  uzyskania ich w ierności,  p rzy ­
w iązan ia ,  szacunku  i poszanow ania .  H ojność  ja s t  
Baj p ie rw szą  oznaką wielkiej duszy i d o b ro c i  mŻc*- 
lecz  b łą d z i ,  k to  m n ie m a ,  i e p o trzeba  b yć  b o g a ­
ty m  , a b y  być  h o jn y m ,  ho jność  b o w ie m  i# lo U *  
s tosu je  się zawsze do  m ożnośc i ,  w  jak ie j  się k to  
m s j d u j e , inaczej b y ła b y  rozrzu tnośc ią .  K to  m a  
*to g roszy ,  , z tych d w a  u d z ie la ,  j e s t  ho jn ie jszym

j  te& °’ k t0 7  m a jąc  sto  dukatów ,,  d a je  ty lk o  j a -  
en eg o .

H ojnoact rza d k ie  ju ż  są p ra y k ła d y ,  n ie ro z tro p n a  
ro^rzu inocć  a lbo  b iu d n e  skąpstw o  zaję ły  j e j  m ie j ­
sce. D o w o d em  tego  są e u ro p e jsk ie  gazety, k tó re  
ofia ię  |„ ik u  lub  k ilkunas tu  d u k a tó w  dla w sparc ia

U l  d o b r o c z jn a o ś g i ,  k l . r .  a  CuU o b w o łu j , ,  j o -

zeli k iedy k tó ry  z bogaczów  zaledwie tysiączną 
cząs tkę d o c h o d ó w  swoich pośw ięcił  dla m nóz tw a  
n ę d z n y c h ,  k tó rym  szpik w kościach nie raz c d  s ro -  
gości m rozów  lo d o w a c ie je ;  gdy  tym czasem  T u r c y ,  
k tó ry c h  nazyw am y b a rb a rz y ń c a m i ,  p ra w e m  religi, 
Sw oje j ,  o d d aw a ją  dziesiątą część zysków sw o ­
ich na  rzecz ubog ich  ; i nie tylko tę świętą p o w in ­
ność ściśle d o p e łn ia j ą ,  ale nad to  wielu je s t  p o m ię .  
dzy m m i ta k ic h ,  k tó rzy  d w a  razy jeszcze więcej 

c t jn ią .

■fcatwiej je s t  nabyć, niżeli u m ie ć  używ ać bogac tw . 
Z  tysiąca o s ó b ,  k tó re  p rzysz ły  do m ają tków , za le­
dw ie  znalezc m ożna k i lk a ,  k to reb y  go d o b rze  u -  
żywały. N ajw ięce j ludzi wyobraża so b ie ,  iż w y d a ­
tki,  k tó re  czynią, s tanowią s top ień  ich dosto jnośc i;  
taksu ją  się p o d łu g  m iary  sw ego  z b y tk u ,  i p o te m  
zd um iew a ją  s ię ,  że ich p rze p y ch  nie sp raw u je  im  
u k o n te n to w a n ia ,  k tó r e g o  się spodziew ali.  Użycie 
m a ją tku  stanow i m a ją t e k ,  a le  nie m nogość  p ien ię­
d zy :  k iedy  się m ów i o k im ,  że los z r o b i ł ,  te d y  t»  
p o w in n o  oznaczac ,  ze z g łu p c a  s ta ł się m ądrym ;,  
to  je s t  m a ją tk u  naby tego  d o b rze  używa.

M ożna być  razem  b a rd z o  ro z rz u tn y m  i bardzo  
e k ą p y m ,  b a rd z o  oszczędnym  i b a rd z o  ho jnym . J e ­
d en  ty p ie  d u ż o ,  raadko  i bez  w y b o r u p  d rug i  daje  
m a ł o ,  - częs to  i u tn ie  przyzwoicie  o b d a rz ać  d o b r o -  
dziejs tw y. U suńm y na m o m e n t  to, co w skazuje  p o ­
czciwość, a p rzez  sam ą d u m ę ,  p o trzeba  będzie  m nie j  
b y ć  p y sz n y m , przez  skąpstw o  mniej s k n e ro w a ty m ,  
a  p rzez  p o c iąg  do  rozkoszy,  ba rdz ie j  u m ia rkow *-  
©yofc

C złow iek  pośw ięca jący  w ro k u  o g r o m n e  sum m y 
Ba m a rn e  ty lko  fan tezy j e , nie pom naża  przez  te  
rozkoszy sw oich zm ysłow ych .  O szuku je  w p ra w d z ie  
k ilku  g łu p c ó w ,  lecz wystawia się śm iesznym  w o -  
blicau  Jadzi ro z są d n y c h ,  w ielu  zaś n ie rozsądnym  
f o  nazywa. G dyby  dziesiątą część tego o d k ła d a ł  
Ba czyny ludzkości i dobrodz ie js tw a  dla szczegól­
nych o só b ,  p ie rw si uw ielb ia l iby  go, a d ru d z y  sza­
nowali. C ena  nie je d n e g o  s p rz ę tu ,  k le jn o tu ,  n ie 
j e d n e j  ez d o b y  n ie p o trzeb n e j  i rzeczy z b j tk o w e j ,  
b y ła b y  dosta teczną do  w ydobycia  n ie  j e d n e j  fami-.
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lii 2 nędzy, nie je d n e g o  poczc iw ego  z rozpaczy, 
c h o re g o  z ło ż a  bo le śc i ,  d łużn ika  z więzienia, i do 
'Uratowania niewinności od  u p adku .  A. D o ......

— i «

O p i s  g o s p o d a r s t w a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  
w C z e c h a c h .

G ospodarstw o w Czechach stoi w  ogólności na 
■wysokim stopniu  kultury .  W łośc ian ie  t rzym ają  się 
■wprawdzie n iem al ogó ln ie  trzv p o io w e g o  g o sp o d a r -  

/ s tw a ,  ale u g ó r  m niej więcej ca łk iem  obsiew ają  r o ­
ślinami pas tew nem i,  —  Przy taczam  tu opis g o sp o ­
dars tw a  w ło śc iań sk ieg o ,  należącego  d o  majętności 
S c h o n h o f  w obw odzie  S aacersk im .

G ru n tu  o g ó łe m  m o rg ó w  aus try jack ich  (Joch) (a) 
■60, a m ianow icie  roli o rne j  30  m o rg ó w , łąk  d o b rze  
za lew anych  m org .  10 ,  w spó lnego  pastw iska m or.  
20 ,  w u g o rz e  koniczyna i inne rośliny pas tew ne .—  
In w e n ta rz :  4  k o n ie ,  8 w o łó w  ro boczych  ro s ły ch  i 
W d o b re j  tuszy o d  3 do 6 l a t ,  z k tó rych  4  s ta rs ze ,  
p o  ukończen iu  p ra c  je s iennych  na opas  są pos ta ­
w io n e ,  a na wiosnę zastępują j e  do p ra c y  4  m ło ­
d e  3 - le tn ie ;  8 m ło d y c h  w olczaków  2  i 3 l e tn ia ,  
6  k ró w ,  2 ja ło w ic e  i 6 roczniaków , a m ianow icie  
4  w ołk i  i 2  j a ło s z k i ,  p rzy tem  30  p ięknych  o w ie c ,  
św inie i znaczna ilość drobiu.- —  O so b y :  g o sp o ­
d a r z ,  je g o  ż o n a ,  czw oro  dzieci, t rzech  p a ro b k ó w  
i  trzy dz iew czyny ;  nad to  trzy rodziny  w y ro b n ic z e ,  
k tó r e  m ieszkają  w m a łych  p rz y b u d o w a n ia c h ; k o ­
m o r n e  i paszę z im ow ą dla krow y, zw ykle  o d r a b ia ­
j ą  podczas  żniw. —  Z b ió r  w ro k u ,  k iedy to  gospo -  

- d a rs tw o  zw ie d za łe m ,  b y ł  nas tępu jący : pszenicy  i 
jęczm ien ia  20 te  z ia rn o ;  żyta i owsa 1 0 — 13. Ze 
e b io ru  tego  p o ło w a  o b ra c a n ą  byw a na siew i p o ­
t r z e b ę  d o m o w ą ,  a d ru g a  p o ło w a  na p rzedaż.

M ą k a  d r z e w n a  n a  p a s z ę  d l a  b y d ł a .
. (A rtyku t  n ad es łan y .}

P .  I a e t h e n s z t e i n , w łaścic ie l  ziemski w  C z e ­
c h a c h ,  p i s z e : —  “O d 20  lat ja k  g o s p o d a ru ję ,  n ie

(*)  Oli rótyaa »ię sui>«łnie morgowi polskiem u. R.

p am ię tam  tak iego  n ie u ro d z a ju  na paszę ,  ja k  w r 8-  
ku  1834. S ło m a doszła zaraz po  żn iwach do zł. 6 
g r .  2 0  c e n tn a r ,  co dotąd n igdy n ie b y w a ło .  W szy -  
sey  g o spoda rze  susztli sobie g ło w ę ,  czem , choc  w  
części, zastąp icby  m ożna słom ę. W k o ń c u  w p a d ło  
mi na myśl, czy d rzew a  n a  ten  cel użycby  nie m o ­
żna. K az a łe m  natychm ias t  uc iąc  brzózkę ś r e d n ic y  
cali 6 ,  czysto z kory  o b ra ć  i na tabliczki czyli k r ą ­
żki 4/*  ca lowy p iłką  porznąć.  K rążki powyższe k a ­
za łem  na d ro b n e  kaw ałk i  wielkości o rze ch a  la sko ­
w ego  po  lit pac  i na m łyn ie  zem leć. T ak  j a k  zwy­
kle ze zbo /a  o t rz y m a łe m  częsc mąki sub te ln ie jszej,  
a częśc g ru b sz e j ,  w m ie jsce  zaś o t r ą b  n icsta rto  
tw a r d e  w iórki.  —  Dnia 6 L is topada 1 * 3 4  z liczby  
75 do jnych  k ró w  w y b ra łe m  jednę na jm nie j  m le ­
k a  da jącą :  by ła  ona złej tuszy', ciągle j a ło w ia ł a ,  
na dw a do je  m a ło  co więcej j a k  k w ar tę  m leka d a ­
wała . Z  tej to  p rzyczyny  na w ybrakow an ie  ją  p rz e ­
znaczy łem . Miała lat 10. P rz e p ro w a d z o n o  j ą  do  
fo lw a rk u ,  w  k tó ry m  k ró w  nie t r z y m a łe m ,  i tam że 
w stajni konnej postaw iono .

Dnia  7 L is topada  o 6 te j rano , w  m oje j  przyto­
m ności,  za łożono  je j  p ie rw szą p o rcy ję  następującej 
m ię sz a n in y :

Kartofli s iekanych  fun tów  5 łó tó w  16.
S ieczk i ze s łom y  —  5 —  24.
O sypk i  d rze w n e j  —  5 —  24.

Razeln  funtów  17. —  —

każde  danie m ąka  brzozow a z sieczką i k a r to ­
flami do k ła d n ie  b y ła  um ięszana i w odą w czystym 
szafliku s k ro p io n a ;  gdy/, ż łób  konny  b y ł  d la k r o ­
w y za wysokim. Z  w ielkiem mojem zadow olen iem  
k r o w a  ca łą  je j  za łożoną  porcy ję  smacznie w y ja d ła  
i tak  spoko jn ie  jak  zw ykle doić się dała. —  P rz e z  
dn i 14 p rzy  k ażdem  dan iu  tegoż o b ro k u  b y łe m  
p rzy to m n y m  i o p ró cz  tego ,  po kilka razy ją  zw ie­
d za łe m .  Ciągle tyle co i p rze d  tą k a rm ią  daw ała 
m le k a ,  k tó r e  ani k o lo r e m ,  ani s m a k ie m ,  ani za­
p a c h e m  od  innego  nie różn i ło  się. Q Ły  (vje c#  
zw ykle zaw iera ło  ra a s la ,  dla m alej ilości dośw iad -  
«xyc pie mójj łeuj .
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T ak  co d o  żywości, jak  co do zdrowia i tuszy, 
żadnej nie uważałem zmiany. "Łajno było dobrze 
strawionem i w niczetn od zwykłego nie różniło 
się. Z początku dawano jej oba gatunki mąki drze­

wnej przez połowę m ięszane , później dodaw ałe®  
i wiórki pozostałe; trociny zaś starannie na p ła ­
chtę zb ie rane , -do mąki zawsze mieszano.

J. G-.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E

Kuinice Selazne i Rudy w byłem Województwie
Sieradzkiem i w jego  okolicy,• z dawnych ksiąg
Grodzkich i Z iem sk ich  Sieradzkich zebrane.

( D o k o ń c z e n i  e.)

3 2 .  Ruda nad rzeką W a r tą ,  w Powiecie Szad­
kow skim , Obwodzie Sieradzkim, pół mili od S ie­
radza. Roku 1410 postawienie młyna z foluszem. 
Nazwisko pokazuje, źe tam musiała być ruda lub 
kuźnica przed r. 1358, w czasie, kiedy ta wieś należała 
do klasztoru Męckiegu, do Kalisza przeniesionego.

33. Ruda nad rzeczką W idaw ką, w Powieeie i 
Obwodzie Sieradzkim, mil 31/ ,  od Sieradza. Z na­
zwiska znać, źe była ruda, może i kuźnica żelazna,

34. Ruda wieś, w Powiecie i Obwodzie W ie luń­
sk im , mil 6 od Sieradza. Stolica Ziemi Rudzkiej 
czyli potem  Wieluńskiej. Podobnież musiała być 
ruda  w dawnych czasach.

35. Rudniki nazwane od rudy, w Powiecie Szad­
kow skim , mil 4  od Sieradza. T u  była kuźnica że­
lazna; żużle, w ogrodzie za dw orem  b ędące ,  oka­
zują byt jej.

36. Rudniki pod K rzepicam i, w Powiecie i O b­
wodzie W ieluńskim , mil 9 od Sieradza. Nazwisko 
okazuje byt rudy.

37. Rudlice, w Powiecie i Obwodzie Wieluńskim,
mil 4  od Sieradza. Kuźnica żelazna 1585 r . , dotąd 
naw et będące nazwisko wioski Kuźnicy okazuje 
by t kuźnicy.

38. Rusiec nad rzeczką Nieczeć, w Powiecie i 
Obwodzie S ieradzkim , mil 4  od Sieradza. Roku 
1453 z rezygnacyi Rusca przez Ilorlha na rzecz Ja­
na Koniecpolskiego, Kanclerza Koronnego, Staro­
sty Sieradzkiego, zeznanej,. widać: źe na Ruscu by­
ły  dwie kuźnice że lazne , jedna  do wsi Sarnowa 
przedana ,  druga ku Broszęcinu, którą  dotąd żużle 
’wielkie pokazują. Z now u  o tern 1462, 1544 r.

39. Stolec nad rzeczką Oleśnicą, w Powiecie i 
Obwodzie S ie rad zk im , mil 4 od Sieradza. W  rezy-

gnacyjach i działach dób r  r. 1164, 1518 1578 
1627, 1629, 1602, w Grodzie Sieradzkim zezna- 
nyeh ,  wyrażono: że była kuźnica żelazna (Minera 
terraria).

40. Strobin nad rzeką W a r tą ,  w Powiecie i O b­
wodzie W ieluńskim , nul 4</» od Sieradza. Była 
kuźnica na rzece Wieczyńca zwanej, przedana ro ­
ku 1558.

41. Szczerców nad rzeką W idaw ką ,  w Powieci® 
i Obwodzie S ieradzkim, mil 5 od Sieradza. D oku­
m ent z roku 1427 w Grodzie S ieradzkim , wypisuj® 
kuźnicę żelazną.

42. Stany nad rzeczką Liswartą, Idzwartą (Czar-> 
ną rzeką od Ślązaków nazywanąj, w Powiecie L e -  
lowskim, teraz Częstochowskim, Obwodzie W ie ­
luńsk im , mil 12 od Sieradza. Kuźnica żelazna ro ­
ku I j 68. Jan Zabicki przedał kuźnicę żelazną na 
Przystajni Stanisławowi S tanow i, od którego imie­
nia nazwaną została Stanowską, k tó ry  w miejsc® 
czynszu obowiązał się dziedzicowi dawać 30 wo- 
zow żelaaa i drobne żelazo na potrzebę domową 
dw oru . 1620 r. jeszcze była kuźnica.

43. W ręczyca w Starostwie K rzepick iem , w P o ­
wiecie Lelowskim teraz Częstochowskim. Roku. 
15.51 Z y g m u n t  Kroi Błażejowi Ł o jk o w i,  R u d n i­
kowi z Ł aw ow  W ręczyck ich , prawo do kuźnicr  
tej żelaznej przez Starostów dawno nadane za­
tw ierdził,  z obowiązkiem płacenia co rok po 8 
grzywien. Co Z y g m u n t A u g u  s t  potwiedził zno­
wu r. 1549. Oblata w Grodzie Sieradzkim 1553 r... 
Roku 1554, 1576 wspomniano: że tę kuźnicę że­
lazną jeszcze posiadali Ł o jkow ie ,  ale juz szlachtą 
mianowani.

44. Zam oście , w Powiecie Radom skim , Obwo­
dzie Pioti kow sk im , nul 10 od Sieradza. Roku 1450= 
kuźnica żelazna, z której roku 1647 już  tylko m h  u 
został nazwany Ruda.

Sieradz duia 17 Października 1835 roku.
A. Pstrokoński.
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